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ŚWIĘTA ROCZNICA.
Rok 1920... U stóp Jasnogórskiej Pani w  J e j św ięio  W niebowzięcia m odlą s ię  gorąco r z e s ze  pątnicze... „Św ięty  Boże... Od 

pow ietrza , głodu, ognia i  wojny, w ybaw  nas Panie"! m odli s ię  lud wierny i  błaganiem  sw ym  m ury jasnogórskiego k lasztoru  p r z e ­
bija... A oblicze N ajśw ię tsze j Panienki spokojnie z  obrazu ku wiernym  pogląda i zd a  s ię  mówić: „B ądźcie spokojni! Jam  Królowa 
W asza i  Orędowniczka u Pana!"

W  stolicy — w  sercu  dopiero co Zm artw ychw stałej P olsk i — niepokój, trwoga... n ieprzyjaciel iak szybko  ku m urcm się  zbliża... 
Na froncie tysiące żo łn ierzy  arm ii regularnej i  arm ii ochotniczej z e  znużen ia  zd a  s ię  padać, ale cni w iedzą, ż e  je s t  dla nich tylko  
albo zw y c ię ży ć  albo zg in ą ć  —  to te ż  dobyw ają s i l  i oto m ię d zy  innym i garstka  ochotników na czele  z  K siędzem  Skorupką znowu  
ku liniom nieprzyjacielskim  podąża... a K rzyż  ich wiedzie...

Obok tych żo łn ierzy  w alczących o Polskę, o J e j wolność, je s t  druga arm ia modlących s ię  o zwycięstw o\ i na c ze le  te j arm ii 
s to i Nuncjusz A postolski Ks. Achilles Raiti... M odli s ię  i  ufa w m iłosierdzie B oże  i  w  Opiekę Maryi... To te ż  Św ięto W niebowzięcia  
p rzep ę d za  on na klęczkach.

„Cud... cud.., cud...“ —  rozlega  s ię  radosne wołanie żołn ierzy.  —  „N ieprzyjaciel s ię  cufa! Jakuś cudowna m cc nad b o lsze ­
wikiem  górę wzięła". —  /  oto radosne wołanie od m urów W arszaw y pop rzez  całą Polskę leci. „Cud nad  Wisłą"  —  oio przyczyn a  
pow szech n ej radości... Odetchnęły strw ożone serca  m atczyne, zbolałe  serca  żon i  dziatek... w szystko  do M atki N ajś w iętszej ś le  sw e  
dziękczyn ienie, a u stóp  J e j obrazu m odlą s ię  m iliony serc  wiernego ludu...

Św iętą  rocznicę „Cudu nad Wisłą" p rzeżyw a m y poraź dziew iętnasty  —  teraz  —  właśnie teraz, g d y  nowy wróg wolności 
n a sze j zagraża , g d y  odepchnąć chce nas od  m orza, g d y  chciałby zagrab ić  to  —  co od  wieków je s t  n asze  i  po w ieki naszym  po­
zo s ta ć  musi... i  pozostanie:

1 w  tych chwilach ciężkich, w  chwilach wojennej grozy, choć siln i i  zw arci jesteśm y, choć gotow i jes te śm y  życie  oddać dla  
O jczyzny, m ienie poświęcić, trudu nie szczęd zić ... klęknijmy, m y Kobiety Polki, w raz z  dzia tkam i i dom ownikam i naszym i, klęknij­
m y p rze d  obrazem  N ajśw ię tsze j Pani Częstochow skiej i  błagajm y Ją  o cud pokoju, o cud zw ycięstw a... S tw órzm y ju ż  d z iś  a^mię 
m odlących się  serc  polskich, która to w a rzyszyć  m usi za w sze  —  a d z iś  specja ln ie  —  te j w ielkiej arm ii polskich żołnierzy, bo do­
piero w tedy sta ją  s ię  po lsk ie  siły  zbrojne n iezw yciężone i  zw ycięskie.

„Królowo Korony Polskiej! Królowo Pokoju! C Pan! Jasnogórska  —  m ódl się, m ódl s ię  za  nam i"! —  niech usia n a sze  
sze p c ą  dzień  i  noc i  w  chwilach pracy i  w  chwilach spoczynku, niech od  m odlitwy tej błagalnej nie będzie  wytchnienia, a wierzm y, 
w ierzm y, ż e  to po tężn e wołanie p rzeb ije  niebiosa i  nad wolną, niepodległą, m ocarną Polską niebo w yjaśn i s ię  uśm iechem  złocistego  
słońca pokoju i  błękitem  czystym  spokojnej a tw órczej wolności...

Tylko chciejm y wytrwale — nieustannie  —  cierpliwie  —  sercem  gorącym  ku M arii  —  M aice n a sze j  —  wołać: „Królowo Ko­
rony Polskiej! Królowo Pokoju! 0, Pani Jasnogórska  —  m ódl s ię  za  nam i! nie o p u szcza j nas! p rzyczyń  się  za  wiernym  polskim  
narodem " !

Or-Ot.
C t t c f  n « f « f  % W is ł € f .

Od wschodu ciągnie tłuszcza, ponura i dzika, 
Baty wodzów tłumami pędzą niewolnika. 
Chińczyk obok Tatara, Moskal przy Jakucie, 
Grzmią bębny, ryczą trąby o chrapliwej nucie.

A tych, co szli w  bój taki, uwieńczał wawrzynem. 
Z krańca w kraniec Europy niósł wolność i męstwo, 
Za nim wróg pokonany, a przed nim zwycięstwo.

Widzi ją całą: całą w  sercu i w  myśli,
Jak orzeł buja w  górze i plan górny kreśli.

Chciwe to krwi i łupu, jak żbik chciwe, 
Podstępne jak hiena, jak tygrys straszliwe,
I już wrzaskiem triumfu podła dzicz szaleje, 
2 e  Polskę krwią i jadem i błotem zaleje.

Barbarzyńca już zalał i miasta i sioła,
Gdzie spojrzeć krew się leje, pożary dokoła... 
Pod ciężką stopą hordy ziemia się ugina, 
Polami kroczy mara ponura i sina.

Już wie, już tylko skoczyć jak lew! jak grom runąć! 
Zmiażdżyć wroga, na w ieki od granic odsunąć...
I błysnąć narodom Polski potęgą straszliwą 
I znów ją ujrzeć wielką, wolną i szczęśliwą.

A Polska, gdy się nad nią rozpętała wojna, 
Czeka na ciosy wroga, dumna i spokojna. 
Szary żołnierz strudzony, walką i pochodem, 
Że broni Europy — w ie z całym narodem!

Straszliwe widmo wojny, pożogi i głodu 
I zda się, że już koniec polskiego narodu.
Że dzicz go weźm ie na stryk krwawą ręką kata 
I runie na Europę zabić wolność świata.

Żołnierz za swoim Wodzem skacze w bój jak w taniec. 
Z uśmiechem na zionący śmiercią skacze szaniec. 
W pół dzieci, prawie starcy rwą się z męstwem  
szalonym
I giną z okrzykiem: W olność bohaterów zgonem!!

Czuje, że ma dwie drogi: zginąć lub zwyciężyć, 
Że musi wszystkie siły  jak olbrzym wytężyć, 
By Ojczyznę, co z gruzów wstała tak niedawno, 
Uczynić znów bohaterską, potężną i sławną.

W róg stanął pod Warszawą: nocą jak majaki...
Jak biesy, na przedmieściach wpadają Kozaki. 
Wrzasną: urra! i znikną... działa grzmią... to wojna! 
Lecz stolica nie zadrży... ona jest spokojna!

Nad szeregami wojska łopocą sztandary, 
Spójrz na nie: od nich bije złote słoń ce wiary. 
Biały ptak rozpiął skrzydła i w  błękity wzlata, 
On był zawsze wśród bojów o swobodę świata!

Kipi w niej krew powstańców: bujna, staroświecka, 
I w ie każdy: od starca do małego dziecka,
Że przejdziemy zwycięsko ow y bój śmiertelny,
I że czuwa nad Polską Bóg i Wódz Naczelny!...

On nigdy bieli skrzydeł nie splamił złym czynem,
Wódz Naczelny. Samotny i w sobie skupiony — 
Zatopił oczy orle w  Polski w szystkie strony.

I nad wsiami, miastami, nad zamkiem Warszawy 
W staje słońce płomienne, wiekuistej sławy.
0  Polsko! Jaki triumf, jakież Twe zasługi! 
Swobodę ludów świata ocalasz raz diugi!!
Jak niegdyś, gdy pod W iedniem od Twej szabli 
młyńca
Padł w  proch srogi pohaniec, teraz gorszy barba­
rzyńca
Przed Tobą umknął, krawiąc stopy
1 już nigdy, ni Tobie, ni ludom Europy
N ie zagrozi zagładą wszystkiego, co wzniosłe... 
Święć kwiaty na mogiłach poległych wyrosłe!
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Teresa Szyrajew . f *  Ą  T Ul
(Legenda przepisana).

Zestarzał się stary  ojciec — oj zestarzał. P ra­
w ie już cały w iek dźwiga na  pochylonym  grzbie­
cie. Kiedyś — ano, k iedyś — był zeń i w ojak tęgi 
i chłop naschw ał. — A dziś? Ot, dziadyga, i tyle. 
Pod pierzyną, albo przy piecu kości w ygrzew a i le ­
dwie zipie. Trzech m a synów, w ięc pew nego dnia 
w oła starow ina najstarszego syna i mówi: „Słuchaj- 
no synKu — k iedy  się tak  z boku na bok na 
łożu przew racam  i o przeszłości dumam, przypo­
m ina mi się, jakem  to k iedyś podczas bitw y — 
w okrutnym  niebezpieczeństw ie Bogu ślubował, źe 
gdy m ię zachowa, to do Rzymu pójdę M u za to 
podziękow ać — no — jakoby  pątnik. S tary  jestem  
i niedołężny jestem  — w yręcz ty  m nie — idź do 
św iętego m iasta — idź synku — bo ciężko czło­
w iekow i um ierać, gdy Bogu obietn icy  nie dotrzy­
mał". Żachnął się dryblas: ,,Ot banialuki"! — rzecze, 
„też to sobie ojciec k lina zabił z tą  pielgrzym ką 
do Rzymu... J a  do Rzymu? — Ha, ha, ha! i gdzie 
jeszcze? — N iech se ojciec je — pije, pod pierzyn- 
ką  się grzeje i... i... ojczenaszki klepie. Ani mi się 
śni do Rzymu w popiechoty w ędrow ać".

Zm artwił się sta ry  ojciec, ale woła ku  sobie d ru ­
giego synalka — średniego i grzecznie powiada: 
— „Słuchaj synusiu — m yślę i m yślę i wspom i­
nam  sobie daw ne lata, jak  to kiedyś, gdy ku la  k o ­
ło uszu mi gwizdlała, obiecałem  Bogu, że do Rzy­
m u na  p iechty  pójdę — a no — aby podziękow ać 
że m nie Bóg ocalił, gdy inni tow arzysze moi, jak  
m uchy zatru te w okół m nie padali — tyś m łody —■ 
idź synku, ty  za m nie ślub w ypełnić".

„Co?" — oburzył się syn średni — ojcow e ga­
danie nie w  sm aku m u było, w ięc m łokos m ędrko­
w ać poczyna: „W iosna za pasem, dnie ciepłe i po­
godnie w itają  — a ojciec po św iecie gnać mnie 
zamyślił. C ieL . cie!... co znowu? — to to, to nie. 
Do orki brać fni się trzeba — do kośby  na  łąki. 
Starszy barany  i owce pogna na połom iny — a ten 
m łody sm arkaty, m leko m a pod nosem. Kto pola 
doglądnie? — Nie, nic z tego — w ypersw adujcie 
se to z głowy tatusiu. Jedzcie se spokojnie, pijcie, 
pod pierzyną się pięknie w ygrzew ajcie — pozie- 
w ajcie se miło, ale nam  dajcie spokój"!

Jeszcze w ięcej posm utniał staruszek, ale nie tra ­
ci nadziei — w oła tego najm łodszego i słodko mu 
praw i: „Synalku mój najm ilszy — posłuchaj, co 
ci powiem  — choć tu  bliżej ku  mnie. Ofiarow ałem  
się dawno, bardzo daw no temu, W szechm ocnem u 
Bogu z pielgrzym ką do św iętego Rzymu — ale s ta ­
ry  jestem  i n iedołęga — pójdź ty  synusiu, dzie­
cię m oje co? hę? — M ały jesteś — drobina — n ie­
świadom  drogi, du Rzymu daleko, oj daleko, boję 
się o ciebie okrutnie — ale mam nadzieję w  Bogu 
że ci da opiekę sw oją w  drodze — no co?"...

U śm iechnął się chłopiec... „pójdę" — rzekł w e­
soło! A  m atka, słysząc to — nuż lam entow ać pocz­
nie i protestow ać po babsku: „Nie puszczę dziecia­
ka — co? do Rzymu? w obcą drogę i naród — nie 
puszczę. Czyś ty  sta ry  do reszty  już zgłupiał — 
bodajżeś skisł — skąpa ciemięgo, całe la ta  cięgiem  
stękasz i stękasz sam i jeszcze dziecko niew inne 
chcesz mi zatracić w  św iat — na poniew ierkę? 
dziecko ostatn ie i koniec".

„C ichajcie m atulu" — przerw ał syn najm łodszy: 
„O jciec chce — Bóg chce — trzeba mi do drogi — 
i zaraz". To mówiąc, ojcu rękę  ucałow ał, w ina 
w  bukłak  (naczynie skórzane) naczerpał, chleb i sło­
ninę do sakw y swej pasterskiej włożył, wzuł bu- 
ciska, kapo tę  zarzucił na  i amię — kostu r dębow y 
na podpórkę chw ycił z ojcem, m atką i braćm i 
grzecznie się pożegnał i... poszedł do kościółka 
by  M szy św iętej pobożnie w ysłuchać. Już w y­
szedł, gdy na  progu kościoła na tknął się na 
m łodzieńca przecudnej urody, k tó ry  zagadnął p ie l­
grzyma: „Może do Rzymu w ybierasz się w  drogę"? 
„A no do Rzymu" — odpowie chłopczyna. — „Jeśli 
m asz ochotę, to pójdziem y razem, bo i ja  tam  idę", 
m łodzieniec m u rzecze. Ten p iękny m łodzieniec, 
to był anioł z n ieba od Boga zesłany. Szli razem  
w e dwoje, w eselą się rozm ową i śpiew em  — po­
bożnym  — żyw iąc się proszonym  chlebem  i na­
pojem, dotarli do Rzymu, przed m uram i tak  w iel­
k iego i św iętego m iasta odpoczęli krzynę, potem  
w  piotrow ej św iątyni korzyli się Bogu, dziękow ali 
za szczęśliwe przybycie i ocalenie ojcow e od kul 
i śm ierci w ojennej. Zwiedzili bazyliki i św ięcone 
k rw ią m ęczeńską m iejsca i św iątynie, całow ali re ­
likw ie i szczątki praw dziw ego Jezusow ego Krzyża, 
a na ostatek  ujrzeli papieża, biorąc od niego dla 
siebie i dom u swego rodzinnego błogosław ieństw o.

W przeddzień pow rotu  do kraju , obaj podróżni­
cy  przysiedli sobie na  progu piotrow ej św iątyni. 
Anioł, jak  anioł, zm ęczenia nie czuje, ale m ały pąt­
nik znużony zwiedzaniem  tak  w ielkiego m iasta, u ­

snął — we śnie ujrzał m atkę swą i braci, strasznym  
ogniem  piekielnym  trapionych, podczas gdy on ze 
starym  ojcem  cieszyli się chw ałą Bożego, n ieb ie­
skiego raju. „O mój dobry Boże, zawołał przerażo­
ny  synek: — jakżebym  pragnął w yciągnąć z tego 
strasznego p iek ła m oją biedną m atusię i braci"!...

„Nie synaczku — nie ocalisz braci, bo nie usłu­
chali mej woli" — Bóg rzecze — „M oźebne, że 
uda ci się ocalić m atkę, ale jeno wtedy, gdv jeszcze 
za życia skłonisz ją  do spełniania trzech m iłosier­
nych uczynków ".

Chłopiec się obudził, ale anioła już przy nim 
nie było — pytał o niego ludzi, szukał darem no, 
sam m usi w racać do domu. Drogę swą skierow ał 
w stronę m orskiego wybrzeża, tęczow ym i m uszla­
mi i złotym  listow iem  przysłonił swą odzież i po­
w olutku, przez drogi, ścieżyny, doliny i góry do­
tarł do swej ojczyzny — m odląc się głośno i że­
brząc pielgrzym iego chleba.

Po wielu, w ielu dniach sw ojej w ędrówki, s ta ­
nął przed ojcow skim  progiem  — od dwóch la t go 
nie widział. Zmęczony, chudy, pyłem  okryty, bo­
sy, z kosturem  w ręku, w  podartej odzieży, z łoc isty ­
mi muszlami zdobnej i św iętym  szkaplerzem, chło­
piec we wsi rodzinnej był nie do poznania.

Do drzwi zapukał i pokornie prosi... o jałm użnę. 
„O rety, rety!" — kizyknie  z izby m atka: „Skaranie 
z tym i dziadam i — całym i dniam i nic nie rób, tylko 
się opędzaj przed włóczęgam i". — „Pom iarkuj się 
kobieto", jęknie z łoża boleści mąż stary  — „daj 
mu cokolwiek, kto wie, czy nasz synek nie jest 
tam  gdzieś w  podobnej potrzebie". Klnąc pod n o ­
sem i gderząc, w zięła m atka krom kę suchego chle­
ba i podała biedaczynie. N azajutrz pątn ik  znowu 
stanął u  progu i cicho prosi: „biedny pątn ik  gospo­
siu prosi w  imię Boże... o jałm użnę".

„I jeszcześ tu  — huknie rozłoszczona m atka — 
dopieroś w czoraj był i znów dziś — te  łaziki zjedzą 
nas z kretesem "!

— „Cichaj, cichaj kobieto — rzeknie chory o j­
ciec, przecie i ty  w czoraj jadłaś i m y wszyscy. — 
Kto wie, czy nasz synek z głodu nie przym iera? — 
daj mu, daj m u cokolw iek".

M atka ukro iła  krom eczkę i dała...
I znów nazaju trz  poraź trzeci stanął pątnik przed 

domem sw ych w łasnych rodziców  i... prosi...
-— „Łaski — łaski proszę — użyczcie mi go­

spody — dachu, bym  się mógł gdzie przespać, ko ­
chana gosposiu, gdzie na  noc przytulić"...

■— „A tego to  zaw iele — idź dziadu do p rzytu­
liska" w rzaśnie rozgniew ana m atka.

A ie poczciw y staruszek  — chorą głowę z łoża 
boleści podnosi i rzecze: „M iejźe serce niew iasto, 
nie odm awiaj pątnikow i dachu i kto wie, czy nasz 
synek  nie b łąka się gdzie po św iecie na deszczu 
i wietrze?...

— „A no — niech będzie" — odburknie m atka 
i prow adzi pą tn ika  do... s ta jenki . gdzie bydło...

Chłopczyna zgarnął sobie trochę słom y — poło­
żył się w  pobliżu bydlątek  i usnął...

Już dobrze dniało, gdy m atka i b racia nadeszli, 
by otw orzyć stajenkę...

S tajenka jaśn iała  jak  słoneczko złote, a pątnik... 
ta  biała chudzina... na  słom ie leżał m artw y. Od 
słom y co m iał na pościółkę — dziw na jasność sm u­
gami, jakoby  płonącym i grom nicam i nad ciałem  się 
w zniosła — przędziw o m isterne — pajęcze — jak ­
by  jaką piękną tkan inę  nad nim rozpostarło. A 
owieczki, jagn ię ta  i byczki na  kolanach przed śp ią­
cym snem w iecznym  straż swą odbyw ały: w pa­
trzone łzaw ym i oczami w  dziecinę. D okoła unosił 
się zapach prześliczny lilii, fiołków  i róży.

...W splecionych rączętach m ałego pątn ika zło­
cił się strzęp z napisem : „Jestem  waszym  synem ".

Bracia i m atka padli na  kolana przed świętym ...

Kochajmy dzieci nasze... aby byli 
z  nich ludzie, jakich Polsce pohzeba; 
ludzie wierni, pracowici, hochający Boga; 
czy to w świetnych, czy w shcomnych 
usługach nieshałani.

{Myśli Jen. Zamoyskiego).

K U I  I E C Z E
Brat Andrzej. E w angelia  św ięta na dziew ią tą  n iedzielą po Z ie lo n y c h  Ś w ią tka c h , która W bież 

rozolim ą. W ie lka  to ta jem nica  —  ł z y  C hrystusa  ‘P a n a !  N ie  c z y ta m y , ab y  śm ia ł s ię k ie  

Wiciela. P ł a k a ł  raz n a d  Ł a z a r z e m ;  drugi raz n a d  o jc zy s ty m  m iastem .  , , / e r u z a l e m  
c o  j e s t  k  u p  o k °  j  o W i t w e m u !  A  t e r a z  z a k r y t a  j e s t  o d  o c z u  i 
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I. TYDZIEŃ.
Ruina duszy.

Pierwszym powodem płaczu Zbawiciela — to grzech, 
to ruina duszy, którą widział Zbawiciel w mieszkańcach 
Jeruzalem.

Bo oto patrzmy! Zguba i groza wojny wisi nad Je­
rozolimą, a ona nie pokutuje, nie ufa, nie płacze! Ow­
szem, pieni się i szaleje, nurza się w grzechu i pije 
kielich zakazanego wesela. Nie ma w niej miłości, nie 
ma w niej opamiętania, nie ma wzdychań — ale też 
i nie ma nadziei. Odepchnięty Zbawiciel, wzgardzony, 
ze łzami woła do niej: „Jeruzalem, Jeruzalem, ileż razy 
chciałem zgromadzić syny twoje, jako kokosz groma­
dzi pisklęta pod skrzydła, a nie chciałaś! Oto zostanie 
ci dom twój spustoszony! Oto przyjdą dnie, i obtoczą 
cię nieprzyjaciele twoi wałem i oblęgą cię i ścisną cię 
zewsząd i na ziemię obalą cię i syny twoje, i nie zo­
stawią w tobie kamienia na kamieniu!"

Straszna zapowiedź i groźba dla miasta i państwa 
niepokutującego, grzesznego! Jaka to wyraźna nauka 
dla nas. O matki drogie! Jeśli miłujecie Ojczyznę, pro­
wadźcie w tych groźnych czasach życie czyste i święte, 
życie pełne zaparcia, pokuty i umartwienia! Do tej po­
wagi życia, do przejęcia się duchem pokuty nakłaniaj­
cie wasze otoczenie! Jeśli dusze obywateli będą zdro­
we, jeśli w nich będzie Zbawiciel przez łaskę poświę­
cającą — natenczas ze spokojem patrzeć będą wszyscy 
w przyszłość, ufni w pomoc z wysoka.

Słusznie mówi Mickiewicz: „O ile rozszerzycie i u- 
mocnicie dusze wasze — o tyle rozszerzycie granice 
wasze!"

II. TYDZIEŃ. 
Lenistwo duchowe.

Powód łez Zbawicielowych przebija jasno ze słów 
Jego: „Gdybyś i ty  poznało, co ku pokojowi jest twe­
mu! A teraz zakryte jest od oczu twoich".

Lenistwo ducha opanowało mieszkańców Jeruzalem 
tak, że nie starali się poznać drogi, wiodącej do utrzy­
mania pokoju; grzech sprowadził zaślepienie, a w na­
stępstwie zgubę.

Jeruzalem to także nie tylko miasto, nie tylko lud 
żydowski — to cały rodzaj ludzki, to w ielka jego część, 
która Chrystusa Pana nie przyjęła, która Go od siebie 
odepchnęła.

Zgubę narodowi żydowskiemu przyniósł grzech i od­
trącenie Chrystusa Pana.

Zgubę gotuje sobie i dziś taki naród, który brnie 
w grzechach i odpycha od siebie Chrystusa Pana, Jego 
naukę i przykazania.

Matki drogie katolickie! Prawdziwa miłość Ojczyzny 
domaga się od was dziś, byście nie tylko zerwały z grze­
chem, ale całym sercem ukochały Chrystusa Pana! Ileż 
jest takich dusz, które znamionuje dziwna jakaś mar­
twota. Może nie ma w ich życiu większych grzechów, 
ale jest niepojęte lenistwo duchowe, oziębłość, mierno­
ta  i przyziemność!

Bóg brzydzi się takimi letnimi duszami. „Obyś był 
gorący..."

Niechże zatem w tych chwilach tak  poważnych dla 
Ojczyzny naszej rozpłomienieje w nas ukochanie Chry­
stusa Pana, niech życie nasze wewnętrzne znamionuje 
gorliwość i skwapliwość w spełnianiu W oli Bożej!

Pracujmy też nad nnymi! Nad tym, by Chrystus był 
w Ojczyźnie naszej czczony i wielbiony, by On królo­
wał w duszach obywateli, w ich życiu prywatnym  i ro­
dzinnym, w całej Ojczyźnie naszej.

Gdy to zadanie urzeczywistniać będziecie, gdy zer­
wiecie ze zgubnym lenistwem duchowym — bądźcie 
spokojne o przyszłość narodu i państwa.



W Ł A S N Y M I  S I Ł A M I 3

Pobóg. ^  i  ■ w g5 m u f n e  m a c i e r z y ń s t w o
M acierzyństwo dla każdej kobiety uczciwej i 

Boga kochają cei — to radość, to błogosławień­
stwo, to szczęście nie wysławione! — Ale dlacze­
go ja dziś mówić chcę do Was, Kochane Czytel­
niczki, o macierzyństwie smutnym... Posłuchajcie:

Na Dolnym Śląsku żyła szczęśliwa, kochająca 
się rodzina. Rodzice kochając siebie, miłowali też 
bardzo swe dziatki a już specjalną dumą ich i 
chlubą była Antosia.

I nagle córka zawiodła ich — załamała sie 
moralnie — to też rodzice z domu ją wyrzucili, 
wyrzekli się jej. Poszła ze swej wioski, poszła do 
miasta... przyjęła służbę, ale ią po kilku miesią­
cach straciła... Nikt nie Chciał jej trzym ać ze 
względów ludzkich — zrozumiałych. Zaoszczędzo­
ne pieniądze pozwoliły jej czas jakiś przemieszkać 
kątem u jednej z kobiet, ale i ta prędko się Anto­

si pozbyła...
Co robić?... gdzie się udać?... kto przyjmie ją 

nieszczęśliwą dziewczynę? Poszła do Spowiedzi 
św., u spowiednika szukając ratunku. Doradził jej 
tylko jedno: powrót do matki, bo ta napewmo jej 
nie wypędzi...

Więc poszła tego jeszcze dnia do wioski ro­
dzinnej — czując sie bardzo słabą i tylko myśl 
o matce sił jej dodawała...

I podeszła późnym wieczorem pod progi ojco­
wskiego domu. Śnieg z deszczem dokuczał jej sro­
dze, ale tak się wahała, tak nie śmiała zapukać 
do drzwi tego domu ludzi dobrych i zacnych, któ- 
lych skrzyw dziła tak bardzo i tak serca ich zra­
niła. — Ale w uszach dźwięczą jeszcze słowa 
spowiednika: „Wróć do matki!" — więc puka
drżąca i nieśmiała, taka biedna, upokorzona, dźwi­
gająca brzemię swej winy... O twierają się drzwi. 
Snop św iatła postać jej obejmuje, a z ust przera­
żonej Kasi, jej siostry, w ydobywa się krzyk, jak­
by śmierć zobaczyła: „Jezus Maria" — słychać 
trzask zamykanych drzwi, a w  izbie z trwogą 
wypowiedziane słowa Kasinę: „Tam Antośka!"
Pew nie ręką na drzwi wskazała...

I czeka Antosia z biciem serca na w yrok m at­
czyny i ufa i wierzy... O tw arto drzwi wreszcie, a 
w nich stanęła matka i głosem strasznym , pełnym 
bólu — ale i gniewu rzekła: „Precz mi stąd!" — 
Gdy ciemność znowu zaległa próg chaty — ode­
szła Antosia, niewysłuchana, potępiona, bezradna... 
odeszła... f

Mgliste w stało słonko dnia następnego... Smutne 
jakieś i leniwe, ledwo że przez szare, śnieżne 
chmury się przedarło.

W  izbie Antosinego domu też było smutno... 
Od wczoraj ciężki kamień bólu serca wszystkich 
przytłoczył... Jakiś złowieszczy głos błąkać się 
zdawał po chacie, jakiś niepokój wszystkich ogar­
niał, a biedna surowa matka noc całą przed obra­
zem Matki Bożej Nieustającej Pomocy spędziła i 
dopiero nad ranem głowę do poduszki przyłożyła... 
A rankiem... później niż zwykle w yszła matka An­
tosi do stajni, robota jej się dziwnie nie kleiła, za­
miast wiaderko zabrać ze sobą, zabrała miskę, 
nie zdając sobie spraw y z tego, co czyni...

Wchodzi do stajni — zamknięte wczoraj wrota, 
zastaje niedomknięte... Może złodzieje... wzrok 
trwożny kieruje na krow y: stoją, koń: stoi; pod­
chodzi do zagrody, gdzie świnie zamknęła na noc 
i o zgrozo: pod dźwiczkami za zagroda leży Anto­
sia, leży nieżywa, a dalej obok niej niemowlę po­
gryzione, straszne... Nieszczęśliwa matka — nie­
przytom na wybiega ze stajni i strasznym  głosem 
w ym aw ia te słowa: „Jezus Maria! Jezus Maria"!, 
zataczając się jak pijana... W ybiega ojciec i ro­
dzeństwo, a matka ma tylko tyle siły, by powie­
dzieć: „Idź, zobacz! W y zostańcie!" i w raca
z dziećmi do chaty.

Utrudzona Antosia, zziębnięta i słaba, miała je­
szcze tyle sił, by wejść do stajni i u zw ierząt szu­
kać przytułku... Tragedji, jaką przeżyła opisać się 
nie da, ale zrozumieć ją potrafi każde ludzkie czu­
jące serce...

A surowa m atka? Zrozumiała zbyt późno, że

D U l D i
U bie-ącym roku p rzy p a d a  W sierpniu , m ów i n a m  o p ła c zu  Z baw ic ie la  n a d  m iastem  Je- 
się kiedykolw iek  •' c z y ta m y , ż e  p ła k a ł. E w a n g e lia  m ów i nam  o d w u kro tn ym  p ła czu  Z b a -  
l e tn  —  w o ła ł C hrystus  — g d y b y ś  t y  p o z n a ł o  i w  t e n  d z i e ń  t w ó j ,  

r u tfw o i c h “ !
'sza miłość O jczyzn y ; Warto zastanowić się nad tym Jego płaczem w tym momencie, 
miłości O jczyzny.

III. TYDZIEŃ. 
Samolubstwo.

Ks. Piotr Semenenko, zastanawiając się nad łzami 
Zbawiciela z powodu zaślepienia Jeruzalem, woła: „O 
Jeruzalem, nie ma dla ciebie nadziei, bo nie ma w tobie 
miłości!! Owe iskierki święte, które ci Bóg był zosta­
wił, tyś zasypała pod popiołami twej własnej miłości 
i własnej woli, zgasiłaś je do szczętu".

Nie ma ratunku dla Jeruzalem, bo samolubstwo zga­
siło miłość Bożą i miłość bliźniego.

Nieuchronna zguba czeka i dziś taki naród, w któ­
rym wszechwładnie panoszy się wygodnictwo, samolub­
stwo, niechęć do ofiar i wysiłku na rzecz bliźnich i do­
bra społecznego.

Obywatele nasi przez ofiary na F. O. N. i pożyczkę 
przeciwlotniczą zadokumentowali swą wielką miłość 
Ojczyzny. Ale czy wszyscy spełnili swój obowiązek, czy 
Wszyscy w wystarczającej mierze? Zresztą dzień każdy 
niesie nowe potrzeby, nowych wymaga ofiar. Są rodzi­
ny, których ojcowie, czy synowie stoją w tej chwili 
pod bronią, by odeprzeć napad wroga. Czyż te rodziny 
nie muszą ponieść większych ofiar, czyż nie powinni im 
sąsiedzi ofiarnie dopomóc?

„W spólna moc tylko zdoła nas ocalić". Każdy prze­
jaw samolubswa, wygodnictwa, szukania siebie — dziś 
budzi wększą niż zwyczajnie odrazę. Bo większych, niż 
zwyczajnie, domaga się współczesna doba ofiar. Dla­
tego, matki drogie, członknie Akcji Katolickiej, nie licz­
cie dziś ofiar waszych z grosza, czasu wolnego i trudu 
Osobistego na rzecz bliźnich i Ojczyzny. Ponoście te o- 
fiary jak najczęściej, w cichości i pokorze. Zapalajcie 
Waszym przykładem serca zimne i oschłe. Im więcej bę­
dzie przejawów waszej miłości ofiarnej — tym więcej 
spodziewać isę możemy zmiłowania i błogosławieństwa 
Bożego!

IV. TYDZIEŃ.
Boże pogotowie.

Płacz Chrystusa Pana nad miastem Jerozolimą był 
przejawem najgłębszej, najczystszej miłości Ojczyzny. 
Bo i któż płacze? Któż łzy przelewa? Ten, który kocha. 
Tylko miłość łzy przelewa.

Toteż gdy nad grobem Łazarza, na widok nieboszczy­
ka, Chrystus zapłakał, wszyscy tam obecni jednogłośnie 
zawołali: „Patrzcie, jak go miłował". Miłował zaiste Je­
zus Łazarza, bo płakał; a tylko miłość płacze.

O Izy Chrystusowe — woła ks. Semenenko — świad- 
ki miłości nieskończonej, miłości, która trw a nawet po 
niewdzięczności, wtedy nawet żyje, gdy ją wzgarda 
i odepchnięcie stokroć już zabiły! O łzy najświętsze, 
łzy błogosławione; wielka, wielka, nieskończona to mi­
łość, która was przelała!"

Jakiż to dla nas przykład ponad miarę wielkiej mi­
łości Ojczyzny. W ypływa ona z przykazania miłości 
bliźniego, przykazania największego, które opiera się na 
przykazaniu miłości Boga.

Czasy obecne domagają się od nas wszystkich, by 
miłość Ojczyzny, z pobudek nadprzyrodzonych w ypły­
wająca, zatriumfowała dziś w sercach wszystkich Pola­
ków. Zakorzeni się ona w takich duszach najgłębiej, 
które wolne będą od grzechu i samolubstwa, które bę­
dą prześwietlone łaską Chrystusową.

Miłość Ojczyzny nadprzyrodzona winna być ofiar­
na, ochotna, czujna i trwała. Ona to stanowić będzie to 
B o ż e  p o g o t o w i e  w duszach obywateli w obliczu nie­
bezpieczeństwa. Ona przygotuje i sprawi — triumf zwy­
cięstwa.

Apostolstwo wielkiej, nadprzyrodzonej miłości O j­
czyzny — to pierwszy i najważniejszy obowiązek Mat- 
ki-Polki, wiernej służki Boga i bliźnich w czasach o- 
becnychl

Czy spełniasz ten obowiązek?

nad córką czuwać trzeba przed nieszczęściem, ale 
gdy padnie ofiarą swej późności, czy głupoty, 
nie wolno z domu w yrzucać, bo droga jej upad- 
ków w  ten sDosób się nie skończy — przeciwnie 
już ukarana samym brzemieniem swego grzectiu, 
gotowa popełnić dalsze upadki, a nawet zbrodnie, 
jeśli matka nie poda jej ręki pomocnej, przezw y­
ciężając ból matczynego cerca. I jest dziś nieda­
leko W rocławia takie gospodarstwo, którego fun­
datorką była matka nieboszczki Antosi — które 
ma na celu dać przytułek i możność pracy mat­
kom, które nie znajdując oparcia w rodzinie, bo jei 
nie stw orzyły — znajdują opiekę, i serce zakonnic, 
prow adzących ten dom... Zbłąkane dziewczęta tu 
dopiero widzą swoją winę i wielkość grzechu, któ­
ry  popełniają i względem Boga i względem społe­
czeństwa, burząc porządek Boży na ziemi usta­
nowiony... Same nieszczęśliwe, dają społeczeń­
stwu nieszczęśliwe istoty, jakimi są i będą zaw sze 
dzieci, pozbawione rodziny.

Niech to prawdziwe zdarzenie stanie często 
przed oczami matek i niech będzie dla nich zachętą 
i bodźcem, by córki swoje od lat najmłodszych 
czułą otaczały opieką i od wczesnych lat zapra­
w iały do skromności i poszanowania swej kobie­
cej godności — a wtedy smutne m acierzyństwo 
nie stanie się nigdy ich udziałem.

Irena B reza

N ad  żn iwnym  łanem.
Lipcowe lato lśni złota czarem  
I  niebios królewskim  błękitem.
Zw yczajem  prawiecznym , prastarym  —

Już się kosa pochyla nad żytem .

Łan pszenicy złocistym  pierścieniem  
Obejmuje, strudzonych żn iw ia rzy ;
Dum ny kłosów dosytnich brzemieniem, 
Szum iąc zlekka, o chlebie im gw arzy .

D zwonią sierpy sym fonię lipcową,
W  pląsach żniw nych igrają pokosy.
Wokół czujesz słodką woń lipow ą;
Pachnie ziem ia i pachną niebiosy.

M ilion pszczó ł ponad tobą przelata  
Do te j lip y  kw itnącej w ogrodzie.
S to isz w szczęściu, w samym sercu lata, 
Liczysz snopki i m yślisz  o m iodzie.

N ie ża l ci potu, co ziem ię rosi,
N ie ża l trudu, ni znoju,
T w ój mąż radośnie srebrne ży tko  kosi,
Ty w iążesz pełna spokoju.

Bo oto w idzisz, ja k  za twe starania  
Pan Bóg cię zło tym  wynagradza plonem : 
W zięłaś dw ie m iarki zboża do zasian ia  
A  teraz stoisz p rzed  tych ziarn milionem.

Więc jeszcze  ży w ie j schylasz się nad łanem. 
Ż w a w ie j kłos bierzesz do ręki 
/  całą duszą ju ż  k lęczysz przed  Panem : 
D zięki za pracę i za p lony dzięki.

I w id zisz  teraz, ja k  Bóg się p rzyb liża  
Do swoich stworzeń. Różne znaczy drogi:  
Jednych przez trudy, innych przez ból krzyża  
W szystkich p rzyzyw a  w swe progi.

Szanuj więc własne łzy  i cierpienia,
Udrękę ciała i pot kroplisty,
Bo w  tak ie j drodze  —  po ostrych kamieniach  
Duch się w yzw o li i ja k  anioł c zysty

Sam znajdzie ścieżkę do Pana.
Jeno się naucz żyć  sercem i wiarą,
I dolę, co ci przez Boga nadana,
Pić ufnie pełną czarą.

A ch ! w szystko  do S tw órcy cię p rzyb liża  
Łan żniw ny, łąk szmaragd, b łęk it nieba, 
Wesele życia  i smutek krzyża,
G łód przecierpiany i... kęs chleba.
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M arian na  P.

Dla ciebie, Polsko!..
Było to  la t 25 tem u — ak u ra t ćw ierć w ieku te ­

mu... M łodziutką byłam  żoną, gdy mego Ja n k a  za­
b rali M oskale do wojska... Stało się  tak  nagle to 
w szystko, że nie zdaw ałam  sobie spraw y z tego, co 
to  oznacza: zabrali go! — to jedno doskonale pa­
m iętam , a potem  pustka, cisza, sam otność i długie 
czekanie....

Z a tra li go do tej znienaw idzonej arm ii ro sy j­
skiej, „sołdatem " zrobili jego — mego J a n k a .—  
W  sercu  rodził się bum  i w tedy  dopiero poczułam  
całą grozę rozbiorów  Polski. Polacy w trzech zabo­
rach — w  trzech cudzoziem skich arm iach — i to 
w  arm iach w alczących przeciw ko sobie... Czy ja ­
k iś inny naród  mógł odczuć traged ię  Polaków, k tó ­
rzy m ieli w alczyć ze sobą — b ra t z bratem , Polak 
z Polakiem , za cara  czy za cesarza.

I po czterech latach  w rócił Jan ek  do domu, w ró­
cił w ynędzniały, sm utny, przygaszony, bo okrop­
ności w ojny serce jego zatru ły  — stał się  innym  
człowiekiem ... Powoli jednak  pow racał do siebie 
i często pow tarzał: „Strasznie było, strasznie! Jak ie  
to szczęście, że wy, n iew ias t/, n ie m usiałyście tego 
przechodzić! A te, k tó re  tak ie  rzeczy przeżyć m u­
siały — popadają  w cześniej czy później w  chorobę 
nerw ow ą. . A le dobrze, że to przeszło... że już może 
nigdy nie wróci!"...

Z radością pow itał Janek  syna, na k tórego cze­
kał parę  lat — od czasu ślubu upłynęło sześć lat — 
i oto dzieje się z nim cos dzi wnego, ciągle pow tarza, 
h u ś ta jąc  swego pierw orodnego na rękach: „Jurek  
będzie polskim  żołnierzem, praw da"? — i całuje 
go i cieszy się tym  bardzo... N ie mogłam w ytrzy­
m ać, w  końcu powiadam : „Dlaczego to, Janku, prag­
niesz, aby Ju rek  był żołnierzem, przecież w spom ­
nienie w ojny  jest straszne dla ciebie?". — „O, tak, 
m oja  droga, w ojna jest straszna — to praw da, ale 
grozę jej pow iększał we m nie fakt, że po obcych 
ziem iach się tłuc musiałem, że w  w ojsku w rogów  
Polski m usiałem  służyć i wrogom  życie w  ofierze 
oddaw ać w tedy, gdy się  Polska w  sercu każdego 
Polaka rodziła do now ego bytu!... M oja droga, W i-

f t f l U O Ś C f
dzisź, ja  aziś doceniam, co to jest w ojsko polskie, 
co to  jest bronić Ojczyzny, co to jest móc dla niej 
życie poświęcić... i dlatego tak  bym  chciał, oy syn 
mój p ierw orodny te uczucia żywił dla w ojska pol­
skiego i by je  kocnał od Kolebki... Czy ty  mnie ro ­
zumiesz"? — ,,TaK, dziękuję ci za naukę — m ówi­
łam  pow oli — bo z obawą m yślałam  o tym, że gdy 
Ju rek  dorośnie, będzie m usiał iść do wojska, a m o­
że n a  w ojnę i serce z bólu truchlało  w e m nie na tę 
myśl, bo rozstanie z tobą było przecież tak  s tra ­
szne"... — „M oja kochana, pam iętać m usim y o jed ­
nym, w ychow ując nasze dzieci, że chow am y je  dla 
Boga i O jczyzny, a nie dla siebie, ani też dla ich 
w yłącznego szczęścia, bo nie może być szczęśli­
w ym  samolub... A w ięc nie będziem y samolubami, 
praw da? — i sam olubów  nie wychow am y?"

M inęło lat osiem naście... Ju rek  zdał m aturę i o- 
św iadczył mi, że chce iść do służby lotniczej, chce 
być lotnikiem , aby bronić Polski przed Niemcami, 
chce być w ielkim  żołnierzem  i gdy to  piszę, jest 
już w  pułku lotniczym  i m a pójść do podchorążów ­
ki... Żegnał się ze mną: „M atuś, żyjem y w chwi­
lach w ielkiego niebezpieczeństw a — w razie w y­
buchu w ojny  zgłaszam  się jako ochotnik. M oże się 
już n ie zobaczym y — jestem  na w szystko gotów... 
Tylko W y się nie m artw cie — o m odlitw ę W as 
proszę, bo to najpew niejsze i najlepsze, co mi je ­
szcze dać możecie... Cieszę się, że nie płaczecie, jak  
inne m atki, dum ny jestem  z W as"...

I pojechał... A ja, choć lat osiem naście na tę 
chwilę pożegnania się gotowałam  — odczułam  ten 
jego odjazd boleśnie, ale nie płakałam ... i mimo 
w szystko czułam się szczęśliwa, że takiego syna 
pom ógł mi mój Jan ek  wychow ać... N ie doczekał 
się ojciec tej chwili, bo go Pan Bóg w cześniej do 
siebie powołał, ale pew nie tam  z n ieba widział, gdy 
przed jego m ogiłą stanął Ju rek  na baczność i po­
w iedział: „Tatusiu, idę służyć Polsce jako  Je j żoł­
nierz! Spełniam  tw oje pragnienie — a m oje m a­
rzenie"!

Po odjeździe Ju rk a  często zachodzę na cm en­
tarz, aby z nieboszczykiem  mężem o naszym  synu 
pogwarzyć... M łodszą grom adkę — a mam ich je 
szcze czworo — zabieram  ze sobą... I k iedy  w nie-
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dzielę ubiegłą tak  z moimi z cm entarza ku  domowi 
podazam, spotykam  sąsiadkę zalaną łzami, k tó ra  
w oła do mnie: „Zabrali go"! — „Kogo"? — pytam . —  
„A no, Józka! Zabrali go"! — pow iada spłakana ko ­
bieta. — „Jakże go zabrali, k to  go zabrał"? — py ­
tam  dalej. — „No, przyszło wezwanie, że ma pó jść  
na ćw iczenia w ojskow e". — „Pewnie sam zaraz po­
jechał"? — ciągnę dalej. — „Sam pojechał z inny­
mi chłopakam i" — tłum aczy mi. — n W ięc widzi­
cie... n ik t go nie zabrał, bo ty lko do w ięzienia s iłą  
zabierają, no i za daw nych czasów niew oli też siłą  
naszych do w ojska brali... ale dziś... każdy w olny  
i szanujący się  obyw atel sam do w ojska idzie, do 
w ojska polskiego przecież... W zięli go na ćwicze­
nia, a w ojny  nie ma, może i nie będzie, po co się 
z góry m artwić"... — Słucha m oja sąsiadka, słucha 
coraz pilniej, a w reszcie dodaje: „Tak wam  się w i­
dzi, że to  nic, a któż będzie teraz robił — p racy  
w polu dużo — mój za stary, a z dziew cząt to tak  
dużo pożytku nie ma" — stara  się uspraw iedliw iać. 
„Oj, M arcysiu — pow iadam  — wstydź się Popatrz, 
ja  w dow a jestem , dzieci jeszcze małe, a n a js ta rszy  
też w wojsku, a nie biadolę, ty lko do roboty  się 
biorę i wiem, że mi sąsiedzi pomogą, jak  sam a ro ­
bocie podołać nie będę mogła. W ięc i w y nie la ­
m entujcie, w szystkich do roboty  zajm ijcie, bo dziew ­
czętom  dziś próżnow ać nie przystoi, a zobaczycie, 
że ani nie zauważycie, że Józek  poszedł do w ojska". 
Popatrzyła M arcysia na mnie, zaw stydziła s ię  

w  końcu zapytała: „A k to  ci ty le  rozum u dał"? —  
A ja  śm iejąc się mówię: „W idać P. Bóg!" — ale po ­
w ażniejąc dodałam : „Mój nieboszczyk nauczył m nie 
jedno pow tarzać: „Dla Ciebie, Polsko"! — i to po­
w tarzając często — co dzień — tak  się nauczyłam^ 
w szystko ochotnie przyjm ow ać, że cieszę się bar­
dzo, jeśli ty lko m ogę ponieść jakiś trud  dla O j­
czyzny"!

Rozeszłyśm y się w krótce — ona zamyślona, ja 
radosna, a mój m ały Janek, najm łodszy ośm iolatek, 
gdy w chodziliśm y do obejścia, w yciągnął do mnie- 
ręce i zawołał dziecięcym  szczebiotem: „Dla Cie­
bie, Polsko, ja  chcę być żołnierzem, dobrze mamo"? 
Chwyciłam  na ręce swego m ałego i szczęśliwa rar 
jeszcze powiedziałam : , Dla Ciebie, Polsko"!

Chwila bieżąca...
U kochane Czytelniczki! Pow ażna sy tuacja  poli­

tyczna  naszego k ra ju  trw a! W ysiłki całego społe­
czeństw a ustać nie mogą, ale przeciw nie — muszą 
się  pow iększyć, a m y — kobiety  Polki — m usim y 
przede w szystkim  być przykładem  miłości O jczyz­
n y  i swym  czu ł/m  sercem  kobiecym  objąć Je j po­
trzeby  i troski, zaradzić im i zaspokoić je. Dlatego 
też m usim y spełnić szereg zadań nie cierpiących 
zwłoki.

1. Przejść kurs inform acyjny, urządzany przez 
nasze O ddziały w każdej w iosce . to w  trzy  n ie­
dziele z rzędu: 30 lipca, 6 i 13 sierpnia  b. r. N a kurs 
tak i uczęszczać pilnie, nie opuszczając ani jednej 
godziny, gdyż każda z Członkiń zostanie zapisana, 
a  lista  spraw dzona, aby m ożna było otrzym ać za­
św iadczenie z przesłuchania kursu. Każda kobieta 
w  Polsce musi m ieć k a rtę  rejestracy jną , w której 
będzie pośw iadczenie, czy odbyła przygotow anie 
do obrony kraju , a ponadto część kobiet będzie się 
m usiała zdecydow ać, że n a  teren ie  sw ej wsi na w y­
padek  w ojny  podejm ie się specjalnej pracy. (Kurs 
inform acyjny  o tym  każdą pouczy).

2. Ponieważ sy tuac ja  jest pow ażna — o czym 
w spom niane było pow yżej — w specjalny  sposób 
ze specjalną karnością  i gorliw ością m uszą ODy- 

w atele  przestrzegać zarządzeń władz państw ow ych 
i sam orządow ych. Uczyć tej karności, tej gorliw o­
ści m uszą Członkinie KSK. siebie samych, swoich 
najbliszych i sw oje otoczenie. — Pam iętajm y o tej 
postaw ie żołnierskiej, k tó rą  trzeba zachow ać 
w  chwili, gdy się o trzym uje polecenie, a jest nią 
jedno słowo: „Rozkaz". N ie znam y celu rozkazu 
i  jego in tencji, dlatego n±e m ożem y mówić, czy po­
w inien być w ydany w  ogóle, kry tykow ać, czy w tej 
czy innej form ie m a być w ydany — m am y go speł­
nić, to  jes t nasz obowiązek. Inaczej utrudniam y 
działanie władz i szkodzim y sami sobie przede 
wszystkim .

3. Praca przygotow ania się na  w ypadek w ojny  
n ie  może pow odow ać zasto ju  naszej pracy  organi­
zacyjnej. To — co m y robim y, to — nad  czym m y 
pracujem y, to — czego m y od siebie sam ych żą­
dam y, jes t spraw ą dla obronności państw a n iesły ­
chanie  w ażną i isto tn ie  najw ażniejszą, jeśli zw aży­

my, że postaw a m oralna i w artość m oralna jedno­
stek  decydujący  ma w pływ  na kształtow anie się 
stosunków  politycznych państw a i na  jego siłę o- 
bronną. W ytężyć w ięc nam  trzeba pracę nad sobą, 
aby być opanow aną, spokojną, zrów noważoną, aby 
być silną dla innych, nieść im pokój, uczyć odwagi 
i daw ać przykład m ęstwa. A kto zna tajem ne ź ró ­
dło tych  sił duchowych, na jak ie  same m usim y się 
zdobyć i innym  je przekazać — to wie, że tym  źró­
dłem to w iara w  O patrzność Bożą, to szukanie 
w  każdej rzeczy i spraw ie W oli Bożej, to czerpanie 
sił nadprzyrodzonych u źródeł łaski — w Eucha­
rystii. M y — Członkinie KSK. — m am y żyć życiem  
w iary  i tak iego  życia z w iary  nauczyć inne kobiety, 
zw łaszcza w  chw ilach dla nich ciężkich, jak  rów ­
nież w tedy, gdy nas pytać bedą, skąd m y bierzem y 
moc, odporność i siłę w ytrw ania, ukażm y w tedy  to 
^ródło i nauczm y z niego ciuchowe siły  czerpać. Praca 
nasza organizacyjna w łaśnie uczy nas tego życia 
z w iary  i tego życia w iarą — dlatego nie wolno 
jej przeryw ać, ani lekcew ażyć, czy zaniedbywać, 
przeciw nie — s ta ia jm y  się, by ona nam  jak n a j­
w ięcej daw ała i czerpm y z niej te w artości, k tó ­
rych  św iat dzisiejszy nie da, bo ich nie ma.

4. Postaw ę m oralną społeczeństw a osłabić i za­
chwiać sta ra  się  zawsze nieprzyjaciel. Dużo się dziś 
mówi o „w ojnie nerw ów ", k tó rą  nam w ypow iedział 
H itler. N a czym ona — ta  w ojna nerw ów  — polega? 
Otoż N iem cy sta ra ją  się pizez swoich płatnych 
szpiegów i propagatorów  w yw ołać w  k ra ju  naszym  
panikę przez to, że ci nasłani ludzie osłabiają po­
w agę naszych władz, a w ychw alają potęgę władz 
niem ieckich, w m aw iają w  nas, że jesteśm y słabo lub 
w cale do w ojny  nieprzygotow ani, za to Niemcy są 
tak  w yposażeni we wszystko, że trudno nam  bę­
dzie z nim i walczyć, — dalej rozpow iadają, że N iem ­
cy n ie chcą w ojny, ty lko  przeciw nie — nasz rząd, 
bo chce zguby naszego k ia ju , albo że u nas m ini­
strow ie są ukry tym i zdrajcam i i tym  podcbne fał­
sze, byle ty lko nas zachwiać, byle zaufanie do rzą­
du obalić, byle w yw ołać lęk i bojaźń. — Dlatego 
m usim y ludzi, k tórzy  te  i tym  podobne bajk i roz­
siew ają i bezm yślnie pow tarzają, odrazu z m iejsca 
zbić z tropu  i powiedzieć, że takim  w ersjom  fał­
szyw ym  żaden dobry i rozum ny obyw atel nie m o­
że dać w iary  i n ie  wolno mu tego dalej pow tarzać,

przeciw nie — w inien stw ierdzać, że już nasze w ła­
dze wiedzą, co m ają i jak  m ają działać. K obiety 
zwłaszcza, k tó re  lubią sobie te  tajem nicze w iado­
m ości pow tarzać, m uszą gadulstw a się oduczyć i. 
pam iętać, że dziś za każde nieopatrznie i pozornie- 
może niew innie w ym ów ione słow a ponosim y w iel­
ką  odpowiedzialność. W róg wszędzie ma sw oich 
szpiegów i w ielu ludzi dla pieniędzy zaprzedaje się- 
w tę ohydną służbę szpiegowską, — dlatego o tym 
co się gdzie dzieje, co do nas pisano, gdzie są w oj­
ska, a gdzie ich nie ma, cośmy przypadkiem  w i­
działy, czy słyszały — nie mówmy, to tajem nica, 
w ojskow a, od k tórej zależy powodzenie, czy n ie­
pow odzenie naszej obrony. M ożemy w iele n ieraz, 
w iedzieć, ale zachow ajm y to dla siebie i tej w strze­
m ięźliwości słow a się strzeżm y i zapraw iajm y dm 
niej naszą dziatw ę i naszą młodzież, m ówm y o tym. 
naszym  sąsiadkom  i uśw iadam iajm y je  o tych  n a ­
szych obow iązkach obyw atelskich, a bądźm y pew ­
ne, że nasza ostrożność słow a (dyskrecja), nasza, 
w strzem ięźliw ość pod względem  m ow y będzie w iel­
ką  pom ocą dla naszych władz, k tó re  dziś w  pocie, 
czoła, z poczuciem  odpow iedzialności za cały n a ­
ród, za całą Polskę pracują, w ytężają  swe siły, by le  
ty lko n ie zawieść pokładanych w nich nadziei i za­
ufania obyw ateli. M usim y tym  władzom  świadomie- 
pom agać — i to w  ten  prosty, ale jakże doniosły 
sposób. — Tę praktycznie po jętą  miłość Ojczyzny^ 
ćwiczmy same, a ponadto nauczm y jej synów  i cór­
k i nasze.

Uwaga: Punkt 4 tego artyku łu  niech każda nasza. 
C zytelniczka omówi w śiód  swoich najbliższych, po­
uczy dzieci i młodzież, by nikom u obcem u żadnych 
nie daw ały inform acji, n iech nauczą się zawsze- 
w  tych  w ypadkach odpow iadać: N ie wiem! — Za­
kląć dzieci, by  zwłaszcza za p ieniądze tego nie czy­
niły, że w łaśnie szpieg pieniędzm i się posługuje- 
i żeby o tak ich  ludziach natychm iast donieśli dcv 
sołtysa, czy policji, aby ich można było przychw y­
cić. — N iech dzieci pam iętają, że k to  nieznany c h c e : 
im płacić za w iadom ości — to w róg i trzeba cicho, 
ale natychm iast donosić o tym  odpow iednim  czyn­
nikom, o k tó rych  już było wspom niane.

(Artykuł ten umieszczamy na podstawie zarzą­
dzenia naszej centrali krajow ej — Katolickiego 
Związku Kobiet — Zarząd K. S. K. w Tarnowie)-
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